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cię za zie połęcie Ajwrżyć = Front at <a 
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5 O jaw cywilizacji pca ady pai via foy żyd na aa orae. Na- © posiadający snąć pesman polęcie oh 
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kty stąd są niekiedy RORESNEREŁ. W obawie przed ślepotą umieszczono ją | log meczu piłki nożnej pomiędzy repre- przed przesadą mogę przeżyć klęski. Dotrzymuję słowa” 
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kaaa fiskowania wazonu w trakcie przewożenia godność tego człowieka była poprostu za- | chwili wahania zapłaciła za kawę, wył 
do banku. Przypuszczał jednak, że wazon | wstydzająca. gła na ulicę į wsiadła do taksówki. Podą 
zostanie przewieziony i musiał się spie- Henryk podtrzymał go ramieniem. | adres hotelu Henryka i dodała: 
szyć. — Przepraszam, bardzo przepraszam— | * — Jak najprędzej, Całym gazem, 
Henryk i Iwonka wstali od stołu parę | pozwoli ojciec podwieść się? Przybywszy na miejsce, zwróciła się | 
POWIEŚĆ. minut po drugiej, Umówili się, że on uda — Dzięki za dobre słowo. Idę do Notre dyrektora hotelu, który znał ją z widzeył i 
się do hotelu po wazon, wróci zpowrotem | Dame, a toby wame pewnie nie byłoby po | bo widział ich ki dys razem w hallu, Na $ 
hotelowem autem, zabierze ją i razem od- | drodze. ralnie wziął 4 za jego przyjaciółkę. 
wiozą wazon do banku. Ale ten ostrożny | — O, cóż znowu! Niech ojciec siada. Iwonka opowiedziała mu w  krótkił Schme 
Patrzyła na niego z przejęciem, Co po-|. ©. |” >» b * e » o»  »|plan miał tę wadę, że dał Henrykowi po- Henryk pomógł mnichowi wsiąść i ka. | słowach historję wazonu. W jaki sposób 4 
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tzach wyraźny zachwyt, ale nie było w tem | banku. Rzecz przedstawiała się jasno. Gdy zgrzytniecie Łamulców i spostrzegł, że ma- | powiedzieć, żeby uważał. Cofając głowę, | — Ale gdzie jest pan Rolski? w Poznan 
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goś, kto ją podbił. nie był dobrem wyjściem. Spryciarz| Znajdowali się w wąskiej, bocznej ulicz- | tomność. | na. ; ligowej n 
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telu, nie mogło być mowy. Pont Le Bec|  Pozostawała przeto tylko jedna alterna- | podejrzana. Z boku habicie (r na bruku | pół godziny — trzy kwadranse. Powinien | padła na ulicę, Henryk zniknął Dostał s zegrany jt 
szybkoby się z nim załatwił. Może już na- | tywa | Pont Le Bec zbliżył się do roboty. | mnich w biorzowym habicie, przepasanym | już był być zpowrotem. Nie miała ochoty prawdopodobnie w ręce l.evarde'a i Po —) Za 
wet zaczął akcję. Ogarnął go niepokój. Najprzód wytropił parę i zostawiwszy ją białym sznurem i sięgał z jękiem do oboj- | iść do hotelu żeby się z nim nie minąć. | Le Beca į trzeba go było ratować. rzystw Ko 
— Może chodźmy odrazu i oddajmy go | w restauracji, pojechał po szofera z którym | czyka. Po namyśle zawołała chłopca i kazała mu| Ani jej przeszło przez głowę udaw: posiedzeni: 
do banku. Śniadanie może zaczekać. miał poprzednio naradę. — Cog ty zrobił? — krzyknął Henryk do | zatelefonować do hotelu z zapytaniem, czy | się do policji. Wiedziała że jeżeliby Henry lifikacię na 
Henryk spojrzał na zegarek. Dochodziła Iwonka obawiała się podstępu z taksów | szofera. ; Henryk jest u siebie, albo czy był i czy | nie pokazał się przez dłuższy czas to sa Ku £ jego 
pierwsza. ką. Ostrzegła przeto Henryka aby pod żad — Chciał przejść przez ulicę i potrąci. | wyszedł. „..| dyrektor hotelu zaalarmowałby policj trzostwach 
— Po południu, dobrze? Jestem głodny. | nym pozorem nie wsiadał z wazonem do | łem go. Ale wic mu się takiego nie stało, Odpowiedziano, że pan Rolski ` opuścił | Poszła do siebie, zabrała ze ściany dłu nie zaś prz 
Ty też pewnie. zwyczajnej taksówki. — Szofer wyskoczył z taksówki i pochylił | hotel o jedenastej i dotąd nie wrócił. Upły- | piękny sztylet arabski i włożyła go za pi ski. BIS 
— Więc dobrze, ale zaraz po Junchu. — Weź hotelowe auto i każ szoferowi | się nad rannym. nęło trzy kwadranse, a przecież odległość | 7iązkę. Dawno już nie chodziła z nożą BIS am ic! 
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cio Warszawy w kilku 
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vierszach. 


Matn/o w kołach zbliżonych do Panku 


Muwy projekt. Chodzi o to, że tokalz w 
zyszłym wykofńczgnym gmachu KB G 
b na rogu Jerozolimskiej i Noweg» wia 
Nie wszysthie będą zajęte prze, bank. 
w]|-by wskazanem, by wolne lokale za- 


Menm pocseszzzeń przez komisatiy; rzą 
k mógłbv przenieść tam wydział rpieki 
bołecznej, uicpekcję budowlana : szereg 
Bnych biur zajmowanych w domach pry 
ninych 


| komis”:jat rządu. Magistrat, po zwol- | 


| Nie 


Donoszą z Grodna, 
więzienia udało się prawie w ostatniej 
iaremnić ztuchwałą ucieczkę osa 


chwili ud 
u 


| dzonych w tem więzieni 


al 


|ny, Anusia nie wiele sobie robiła z amọ- 


bspodarswa Krajowego wysunizto tie-|rów Władzia, który chodził i wzdychał I 


„obserwował Anię, baczvł z kim i dokąd 
|chodzi i jęczał w nocy żałośnie, tak go 
| jego miłość rozpierała, miłość smutna, — 
gdyż bez wzajemności, 


ZAMKNIĘTA, 
14 marca r. b. Ana w towarzesiwie 
'najomego, który po nią przyszedł, wys 
bierała się do | 


ę do kina. Wiedział o tem wszy 
stko g Ani wiedzący, czujny jak wąż, — 
chytry jak lis, odważny jak lew Władzio. 
I postanowił, że nie dopuści, aby kobieta 

| którą om forący Zimny Władzio kocha, 

i poszła z innym do kina. I gdy Aneczką 
zeszła na dół do komórki po węśiel dla 


że administracji | 


„ECHO” 


udana ucieczka więźniów. 
Kto pomaga! szpiegom? 


dostać się na dach więzienia, a stamtąd | 


na ulicę. W chwili, kiedy więźniowie usi 
li się przedostać na dach dg celi 
więziennej, wkroczyło kilku dozorców 

ięziennych, którzy udaremnili tak zu- 


towa S 


, 


i ulotniła się 


Z Będzina donoszą: 

Przy ul. Paryskiej 6 w Będzinie 
|mieszka pewna przyzwoita rodzina ro- 
|butnicza, mająca jednakże „ielerek* w 


postaci 16-letniej córeczki, Franciszki 
|zdradzającej 
| niedorozwój umysłowy. 


Mimo wady, a może właśnie, dzięki 
niej młoda latorośl posiada dziwny po- 
| ciąg do pieniędzy i gdzie tylko w domu, 
czy u sąsiadów zobaczyła gotówkę, mo 
| mentalnie ją zabiera, oczywista bez wie 
dzy i zgody właścicieli. 

Przed kilku dniami rodzice otrzyma: 
li około 5-000 zł. ze spłaty majątku. 

Ponieważ w mieszkaniach robotni- 
czych nie ma kas pancernych, pieniądze 
(trzymano ukryte w szafie, a jednocześ- 
[nie obmyślano najlepszy sposób uloko* 


| wania gotówki. 


|także córeczki t korzystając z nieobec- 
| ności rodziców, zabrała 

cały skarh 
i ulotniła się w niewiadomym kierunku. 


Rewje mód 


i 


GQ. Tr. pisze: 

Znamy wszyscy mity | uroczy zaką” 
tek wiejski, jakim był (lecz niestety, 
już nie jest), Przygłów. 

Woda, plaża i pobliski las — były to 
atuty, które ściągały rok rocznie z mia- 
stą liczne rzesze piotrkowian na zasłu- 
Żony letni wypoczynek, gdzie swoboda 
i niczem nieskrępowana wolność 

dawały maximum radości. 


zabili staruszkę. 


Sąd oskarżonych uniewinnił. 


| 


dzieje, bandyci, bolszewicy 1 t. d. 

Obydwaj oskarżeni rzucili się wte- 
dy na staruszkę i pięściami oraz noga- 
mi — ciężko ją poturbowalł, 

W jak bestjalski sposób znęcali się 
nad staruszką, wynika chociażby z te- 
go, że Krysiakowa 6 godzin po wypad- 
ku doznała sparaliżowania połowy cia- 
ła, a w 10 dni zaś później zmarła w szpi 
talu w Krzepicach. 

Na rozprawie biegły powiatowy le- 
karz stwierdził u zmarłej wylew krwi 
do mózgu 'w okolicy lewej ciemienio" 
woj. 

Obrońca powołał się na dotychcza- 
sową niekaralność oskarżonych i prosił 
o ich uniewinnienie, 

Sąd oskarżonych tmiewłnnit, 


| 


, koniom lżej! 


Niezwykłe widowisko na ulicy. 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Ulica Kościelna była terenem nie- 
zwykłego widowiska. Mianowicie bez 
robotni powiadomieni o wveksmitowa- 
niu z mieszkania przy ul. ks. Skorupkt 
jakiegoś robotnika, zebrali się na ulicy 
Kościelnej, oczekując wozu, którym rze 
czy wyęksmitowanego transportówane 
byłyby do składnicy FHartwiza. 

Gdy wóz z meblami znalazł się przed 
halą targową, przy rogu ulic Kościelnej 
i Podwale bezrobotni kazali woźnicy 

Zatrzymać konie, 
poczem zładowawszy z wozu wszy“ 
stkie meble na bruk uliczny, woźnicę 
odprawihl. 


Co zamierzali dalej zrobić z wyła- 
dowanemi rzeczami i gdzie je chcieli u- 
mieścić, nie wiadomo. Prawdopodob- 
nie chodziło tu im tylko o bezcelową 
manifestację. 

Powiadomiona telefonicznie policja 
kazała woźnicy zawrócić 1 zabrała się 
do władowywania rzeczy zpowrotem 
na wóz. Ponieważ bezrobotni na we- 
zwanie do rozejścia się pozostali głu- 
chymi, przeto policja przy pomocy pa- 
tek gumowych rozpędziła tłumy, po- 
czem załadowany wóz bez przeszkód 
odwiózł rzeczy do składnicy. 

Scena ta spowodowała wielkie zbie- 
gowisko uliczne. 


O kupnie pieniędzy dowiedziała się 


m. 182 


morea aea 


Córeczka Shradha ojch 3 tysięcy zło! 


jak kamfora. 


Zrozpaczeni rodzice zwrócili się © 
pomoc do policji, która wszczęła p'cszu= 
kiwania. Oczywista dziewczyna wcześ 
niej czy później się znajdzie, niewiado- 


i 


| mo tylko, czy nie zdoła już roztrwonić 
| pieniędzy. 
Na końcu trzeba dodać, iż nazywa 


| . 
| się Franciszka Tupak. 
Teatr- 


| RARE" 
Rewii „ZŁOTA KACZKA” Í 


w ogrodzie przy ul. Sienkiewieza 40 f 
(Kino Spółdzielnia) Tel. 141-22 


Dziś i dni następnych ! 
przebojowa rewja p. t 


Aiai nagrody" 


w 2-ch częściach i 18 obrazach. 


jj Początek przedstawień o godz. 8 I 10 wiecz. 
Sobota, niedziela i święta po 3 przedstawienia 
o godz.6,8i10wiecz. Ceny od zł. 1 do 3zł. 


Piotrków sKarży się na Łódź. 


na piaskach. 


Tak było dawniej. Atoll dziś coś się 
popsuło w „Państwie* położonem na 
piaszczystych górkach. 

to — zawitała tu — moda, 

Przyszła z Łodzi, wprowadzona hu: 
cznie przez hałaśliwych „lodzermen- 
szów“ i niemniej krzykłiwe łodzianki 
„lodzerdames*. 

Dziś też widzi się w Przygłowie 
istną rewię mód. i 

Suknie pań długie, do ziemi, treny, 
pieczołowicie zamiatają kurz z szosy, 
panowie krzykliwi I wrzaskliwi w. bia- 
łych spodniach, sztywnych kołnierzy* 
kach i krawatach zawiązanych tak mo- 
cno, żę dziwnem się zdaje, jak ci mę- 
czennicy XX wisku mogą wytrzymać 
na 30 st. żarze słonecznym w takich 
chomątach. A jednak? 

Obrazu dopełniają  karminowane 
ZPA i ondulacja główek nłewieś- 
cich. 

Oto co zostało z dawnej swobody 

na łonie natury 
Jedź tedy do Przygłowa lub Włodzi 
nierzowa, a jeśli się odważysz zdjąć 
marynarkę lub kołnierzyk biada ci! 

Uwaga więc: na wypoczynek nie- 
dziemy do Przygłowa trzeba zabrać: 
czarny garnitur (pożądany smoking lub 
frak) koszulę sztywną (koniecznie) wy- 
soki „vatermórder”, elegancką musz- 
kę ł lakiery! 

Tego żąda „przygłowska moda“, 


/ 


Swaci cierpią biede. 


Kryzys wszystkich dotknął. 


Obecna stagnacja dała się odczuć tak 
że į wśród zawodowych swatów żydow= 
skich, Wskutek kryzysu i słabego ruchu 
w „interesie małżeńskim”, swaci są zruj 
nowani i oglądają się za Innym zarob- 
kiem. Podobno najbardziej rozgorycza 
ich fakt, że za swą doniosłą funkcję otrzy 
mują honorarjum nie jak dawniej w go- 
tówce, ale w — 

długoterminowych wekslach, 
dochodzących nieraz dy trzech lat płatno 
ści, wskutek czego nie mają obecnie a&b- 
solutnie zarobków, Śwaci obsiądują gęsto 
stoliki w żydowskich kawtarnigch i res- 
tauracjach, wyczekując na jakieś nowe 
zajęcie, 


1 s 
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4. GARNIER. 


Szczęśliwe dni. 


Leon Paumier dgpomóśł Marjannie 
ysąść z auta, zatrzasnął drzwiczki 1 
ekł, tonem lodowatym, którego zawsze 
żywał w Paryżu, zwracając się do S70* 
era: 
— W poniedziatek tutaj o dziewiątej 
ana, Dowidzey a. 

Szoler ukłonił się, powrócił do kie- 
fownicy, I pękgy, potężny, wspaniały sa- 
hochód Bqumier'ćw znikł, jak czarny o- 
rad, na zakręcie alei topolowei. } 
wówczas dopiero Leon wsunął klucz 
o zamka, otworzył drzwi. Żona jego 
Weszła zanim, 
Willa? Nie. Zwykły domek wiejski, 
le ns dla mieszczuchów. Jedyny pokój 
od słomianą strzechą, przeznaczoną dla 
Heśniaków, bungałów z kamieni. Pokój 
św.eżony, obity błękiinym płótnem, 

małowanem w kwiaty, robił wrażenie m 
je. Dawniejszą kuchnię, przeistoczono 
ja łazienkę, gle nie znajdował się tutaj 
laden z eleganckich przedmiotów, sta- 

owiących akcesorja toaletowe Marjan- 

y w Paryżu, Wszystko było skromne. 

chcąc napełnić dzbanki do wody, czer: 
ać ją trzeba było ze studni. 

Wielki tapczan, zastępujący łóżko, o- 
az koszykowe meble w pokoju, miały 
Jękrycie z haltowanego płótna. Podłośę 
łąścielała mata, ną półkach ściennych le 
katy książki... tylka, pop eważ Baumier'o- 
wie zuslapć kazali wą 
ją ścianą, widać byłą stąd wieś całą z 
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|jej zielenią, złotem zbóż, galekiemi hory- 
| zontami, skąpanem! w słońcu. 
|  Marjarna zdjęła płaszcz, sportową 
|suknię od pierwszorzędnego krawca i 
włożyła sukienkę z kretogu w troszki, z 
ztuchem, Leon zrzucił swoją niena- 
Kanna marynarkę i wciągnął biały płó- 
tienny strój roboczy o spodniach z „wy- 
sadzęnemi' kolanami, Zaraz zabrał się 
do Pudełka z narzędziami z zamiarem 
wo cda kilka gwoździ 
M ciągu dwóch dni, od soboty po po- 
inan- u dy, poniedziałku Tao mieli 
miar odetęhnać spokojnie, zdala od służ- 
yı DYĆ Sobą, robić, co im się podoba 
Kaz 
nill zrana, DY im coś podano, péi 


ją po to 
(czyści obuwie Marjanny, co nie było dta 
niego rzecza przykrą. Starał się przy- 
tem zawsze, by błyszczaty jak najpięk- 
|niejj W m ędzycząsię Marianna zająć 
się miała śniada rem. nakryć stół obru- 
sem w kwiaty i ustawić filiżanki, które 
Po śniadaniu zmyją wspólnie, jak w pierw 
szych czasach po ślubie. 
Nie zawsze. byli „bogatymi Baumie: 
| rami”, Leon był sprzedawcą w wielkiej 
firmie rolniczej, której szefem został pi 
ryzykownych j szczęśliwych zpokif, 
cjach, Obecnie zajął na fe!dzie stang- 
| wisko czpłówe poważaneśo autorytetu. 
Prowadz.ł dom otwarty i wraz z żoną wie 
jle bywał w świecie. Co wieczór zasią- 
dał do stołu we fraku lub smokingu. Na- 
vet wtedy, gdy zostawali w domu, po- 
|rządku przy stole pilnował „maitre d'ho- 


skie okna oszklo= |tel" i kamerdyner, a lokaj roznosił po- | 


trawy. Było fo wygodne, niewatpliwie, 


zą> | 


widzów į śwladlków, Nie bedą dzwg | 


+ HA, z s | 
umi, 8190 obejdą się bez tego. Leon o- 
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lecz patrząc na „matre d'hotel". Leon, 
który w szkole nigdy nie był pilnym ucz- 


|niem, przypomingł sobie pedla, pilnują- 
cego wykonana zadań szkolnych, jake 
kolwiek obecnie role zamieniły się nao 


pak i prawo robienia uwag należało do 
Wesoły dawniej, stracił na hus 
morze, Sukces społeczny nie bawił go 
wcale.  Namyślał się nad tem, co mu bra 
kowało? Żona podcbała mu sę nadal. 
|Ubierułą się dobrze, posiadał wspaniałe 
klejnoty, pod każdym wzfiiędem przytto* 
siłą mu zaszczyt.. Wkońcu odsłoniła 
mu się przyczyną jeść depresji, wzrasta- 
jąca z 'Stopą, na jaktej prowadzili życie. 

Służący, aby odpocząć "od swoich 
pafństwą ij wytchnąć trochę, mają swoje 
„wychodnie, dni, w których raz ną ty- 


Leona. 
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dzień są wolni, D'aczegóżby państwo 
także ple mieli potrzeby odosobnienia się 
trochę? 


Oczywiście jest hotel 1 restauracja. 
Ale j tutaj służba otacza gości, Zwie- 
rzył się Marjannie i znalazł u niej zrozu- 
mienie. Zaproponowała mu, by kupił 
| schronisko w jakim zapadłym kącie, sa- 
ma wyszukałą ten niski domek o solid- 
nych murach, urządziłą go bez zbytku 1 
w końcu każdego tygodnia spędzali tutaj 
czas w samotności, 

Mogli pozwolić sobie na dom na 
wsl, ale zmuszało ich to do zabrania służ- 
by, do ponownego robienia widowiska: z 
własnego życia. Nicby się nie zmieniło 
|w nowem otoczeniu. Więc poco? Nie 
| byłby to odpoczynek wymarzony. 

W tych murach skromnte wybieło- 
Inych wapnem, byli szczerzy ł skromni, 
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jak wtedy, gdy się poznali. Śmiech Ma- 
rjanny, śwłeższy tutaj, dźwięczał jaśniej. 
Pozbywała się tu zwykłej swej broni ko- 
biecej. Leon porzucał ostry ton, które- 
go używał dla zamaskowania swej nie- 
śmiałości, W tym domku wiejskim sta- 
wał się zawsze poczciwym człowiekiem, 
którym "yib pozostał, gdyby go życie 
nie obdarzyło nadmiernie. arjanna, 
bez szminki i klejnotów, nie starała się 
już udawać dwudziestoletniej kobiety, 
gdy miała lat trzydzieści pięć, Z niema- 
lowaną twarzą wyglądała młodziej, a far 
tuch na skromnej sukience przedstawiał 
się bardzo mile. 

Wychodząc na spacer, nakładali gru* 
be obuwie, i trzymając się pod rękę, szli 
do lasu, gdzie byli pewni, że nie spotka- 
ją nikogo z paryskich znajomych. Obiad 
| spożywali w oberży: omlet z grzybami i 
kurczę pieczone. Było rzeczą przyjem- 
ną, że w domu nie czekała na panią po- 
kojówka.„ Sami rozbierali łóżko, zamy- 
kali okienice, A przed położeniem się, 
długo przyglądali się przez oszklona ścią 
nę zamierającym birwom wieczornego 
nieba, Otaczało ich świeże. aromatycz- 
ne tchnienie cichej nocy wiejskiej... 

Budzili się niedzielnego poranku zda- 
la od telefonu i służby domowej t wsta- 
wali o cząsie dowolnym. Nie było pocz- 
ty ani konieczności przybierania jakiej 
pozy. Cały dzień należał do nich, pod- 
czas którego nie byli chlebodawcami 
wobec płatnych pracowników, mogli ode 
rwać się od rzeczywistości, powrócić ku 
dniom minionym, rzec wobec wspomnie- 
nią, które budził przeciągający obłok, 
drzewo. obciążone owocem, para kochan 


ków ze splectonemi dłońmi — „czy pa- 
miętasz?'* 

W mtłeście tyle trosk prześladuje czło 
wieka — ludzie nie mają cząsu.. Męż- 
czyzna staje się „człowiekiem z powodze 
niem”, kobieta — „szykowną elegantką”. 
Smak młodości ulatnia się — ludzie za- 
pominają go zachować... 
obrze mł tu — szeptała Marjan- 
na, zasypiając w skromnej koszuli, jak 
dawniej, podobna do niezamożyej dziew- 
czyny, jaką była ongi. Za oknami szcze- 
kał pies — gasły dźwięki — słychać by 
jło tylko niezmordowaneśo świerszcza, 
jak monotonnie wydawał staty dźwięk: 
ZZZ, ZZZ; ZZi 

Kąpiel zrana nie była gotowa, jak w 
domu — Leon chodził po wodę do stud- 
ni z żórawiem. A potem doprowadzali 
pokój do porządku, Leon coś majstrował 
swemi narzędziami, ponieważ to lubił, 
Marjanna okurzała ubranie i podziwiała 
obuwie, wyczyszczone przez Leona. 

— Udyby je służba tak czyściła! 

„Wkońcu gdy zbliżałą się godzina na- 
dejścia auta, wzdychajac, przebierali sę 
zpowrotem w liberję ludzi światowych. 
Szofer, który uważał ich trochę za ludzi 
„niez prawdziwego zdarzenia”, dz'wnem 
spojrzeniem obrzucał dom, gdzie wejść 
mu nie było wolno. 

Wstadając do auta, zamieniali un- 
|śmiech porozumienia — odkryli przyjem 
ność, która wydawałą im się nową, dla- 
| tego że zapomnieli o niej; usłużyć sobie 
|samym. Pomimo to bez przykrości wra- 
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cali do siebie, „Wychodnia* państwa 
się skończyła... Służba czekała w do 
PUL. Tłum, L. M, 


